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Prok. Rudnicki znów podał
się do dymisji

Warszawa, 27. 1. (Teł. wł.) Jak 
słychać, prokurator przy sądzie ape­
lacyjnym p. Kazimierz Rudnicki po­
dał się do dymisji po raz drugi.

Akcja antysowiecka 
na Kaukazie

Genewa, 26. 1. (PAT.) Gruzińskie 
biuro prasowe donosi o wzroście akcji 
antysowieckiej na północnym Kaukazie. 
W ostatnich czasach zabito 13 wybit­
nych działaczy sowieckich.

W całym kraju sroży się epidemja 
tyfusu. W samym tylko Rostowie no­
tują codziennie około 1.50 wypadków 
tej choroby.

W Armenji 5 wybitnych komuni­
stów, podejrzanych o sympatje dla na­
cjonalistów, odwołano z zajmowanych 
stanowisk.

Powrót Curtiusa do Berlina
Berlin, 26. 1. (PAT.) Min spraw 

zagr. Rzeszy Curtius przybył tu dziś ra 
no na czele delegacji niemieckiej.

Na jutrzejszem posiedzeniu gabinetu 
min. Curtius ma złożyć sprawozdanie z 
rezultatu ostatniej sesji Rady Ligi Na­
rodów i z ostatnich rokowań poufnych 
i rożnem i osobistościami na terenie ge­
newskim.

Przed posiedzeniem gabinetu min. 
Curtius przyjęty będzie na audjencji 
przez prezydenta Rzeszy IHndenburga.

Skargi mniejszościowe 
w Lidze Narodów

Genewa, 26. 1. (PAT.) Z powodu 
nawału prac członkowie Rady Ligi w 
ciągu ub. sesji nie mieli możności zbie­
rać się, jak zwykle, w komitecie 3-ch 
dla rozpatrywania petycyj mniejszościo­
wych. Dzień dzisiejszy poświęcony był 
przeto tym pracom, przyczem pod nie­
obecność członków Rady zasiadali ich 
zastępcy.

Komitet, złożony z przedstawicieli 
Anglji, Włoch i Norwegji, zajmował się 
dzisiaj skargą, dotyczącą akcji pacy fi­
kcyjnej w Małopolsce Wschodniej. Ko- 
nuitet ten posiada — poza innemi — pe­
tycję 65 członków parlamentu angiel­
skiego i memorjał, złożony w tej spra­
wie przez rząd polski, jak również pe­
tycję posłów ukraińskich, Jitóra stano­
wi powtórzenie interpelacji, złożonej w 
bejrrne polskim.

Wobec nawału materjalu komitet 
_ch zdecydował zebrać się w Londynie 
Przed przyszłą sesją Rady dla rozpa-

zenia lych petycyj i skarg.

Henderson o sytuacji 
europejskiej

ci«L°pndyn’ 26 ł- (pAT-) Po powro 
z Genewy, Henderson oświadczył v 

rnnW'adz’e. Prasowym, iż położenie Eu 
Py nie jest dobre, być może dlatego 

triif?er^y są nadmiernie podniecone, i 
nosci zwiększone przez trwając’

xWs gospodarczy.
dvl/AiS^11? Przekonany bardziej, niż kie 
konfPWlek.’ ~ mówił Henderson, - ż< 
da„ Jwenc4a rozbrojeniowa. uwieńczon; 
ni->/»ai ein’?m’ Przyczyniłaby się więce 
brobvt ° • lek b^dź do przywrócenia do 
tvc7no- 1 upewnienia równowagi poli 
rons A w Europie. Nie sądzę, aby Eu 
feci a- wyzyskać należycie korzy
rozhrn5-111 • ^ce 1 odbudowy, dopók 
wersalik16’ Przewidziane w traktaci 
nanyni m’ n^e s^n^e faktem .dokc

FWv'J'ui° debatach ostatniej sesj 
Wanio e, erson zaznaczył, iż uregulc 
jest wvriZ?targu poteko - niemieckieg 
aderza\arzeniam wielkiej doniosłości

i 'Si

Pożar parowca linji kanadyjskiej „Empresś of Scotland“ w angielskim porcie 
Blyth.
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Sprawa brzeska w Senacie
JFntoseJfc Klubu Narodowego »ostał odrzucony głosami Tt. Tt. 
przeciwko głosom opozycji — Z pośród trzech obecnych mi­

nistrów żaden głosu nie zabrał
Warszawa, 27. t. (Tęl. wł.) Po­

niedziałek był dniem wytężonej pracy 
parlamentarnej. W dniu tym obrado­
wał Sejm i Senat. W obu izbach na po­
rządku dziennym znajdowała, się spra­
wa brzeska.

Rozpoczęło się od posiedzenia komi­
sji budżetowej, gdzie najpierw wygło­
sił przemówienie poseł R y b a r s k : 
który w swej krytyce wspomniał o pi­
kantnej sprawie: Oto pewną należność 
z tytułu świadczeń socjalnych na Górn 
Śląsku, z której wypłaceniem ociągano 
się długo, nagle wypłacono podczas wy­
borów.

Pos. Rozmaryn kwestjonuje 
realność budżetu.

W Senacie odroczono wybór człon­
ków Trybunału Stanu.

Ustawę o pożyczce zapałczanej i mo­
nopolu zapałczanym uchwalono głosa­
mi B. B. przeciwko wszystkim grupom 
opozycyjnym. Stanowisko Klubu Naro­
dowego przedstawił sen. Głąbińsk..

Następnie Senat przystąpił do deba­
ty brzeskiej.

Referent sen. Poczętowski (BB) 
omawiał wniosek Klubu Narodowego 
ze stanowiska formalno - prawnego.

Odpowiadał mu sen. G o d 1 e ws k i, 
który poddał zarzuty analizie prawni­
czej, obalając punkt po punkcie i za­
kończył stwierdzeniem, że obrażony 
majestat Rzeczypospolitej wymaga sa­
tysfakcji.

Wizyta hr. Bethlena w Wiedniu
Wiedeń, 26. 1. (PAT.) Bawiący 

tu węgierski prezydent ministrów hr. 
Bethlen złożył dziś przed południem 
oficjalne wizyty kanclerzowi dr. En- 
derowi i wicekanclerzowi dr. Schobe- 
rowi. W czasie wizyty został podpi­
sany zawarty między Węgrami i Au- 
strją traktat przyjaźni koncyljacyjno- 
arbitrażowy.

W dalszym ciągu nastąpiły roz­
mowy pomiędzy hr. Bethlenem i dr. 
Schoberem, które trwały przeszło go­
dzinę i dały sposobność do wymiany 
zdań co do licznych kwestyj politycz­
nych i gospodarczych, dotyczących o- 
bu państw. Ta wymiana zdań dopro­
wadziła do zgodności poglądów na 
dzisiejszą sytuację światową i na za­
gadnienia gospodarcze» .wysuwające

.Sen Kp.p c sy ń,s k i „(RPS,) oświad­
czył, że o cierpieniach więźniów ńtę bę­
dzie mówił wśród tych, którzy w,obec 
cierpień przechodzą do porządku dzien­
nego.

Sen. Kobyliński im. Ch. D. 
wypowiedział się za wnioskiem Klubu 
Narodowego i poruszył specjalnie spra­
wę sen. Korfantego, aresztowanego je­
szcze, gdy był posłem sejmu śląskiego. 
Przypomniał obdarzenie dozorców brze­
skich odznaczeniami i wyraził powąt­
piewanie, czy zainteresowani maja się 
skarżyć do min. Michałowskiego na 
prokuratora Michałowskiego.

Sen. S e y d a (KI. Nar.) podkreślił 
że chodzi o to, aby akcją ciał ustawo­
dawczych dać impuls, aby kompetentne 
władze podjęły dochodzenia sądowe. 
Tymczasem pewnym czynnikom zależy, 
aby sprawy tej wogóle nie podejmować.

Po kilku innych przemówieniach 
przystąpiono do głosowania. Za wnio­
skiem o odrzucenie wniosku Klubu Na­
rodowego głosowało 68 senatorów z BB, 
przeciwko 29 z opozycji. Dwie kaątki 
oddano białe.

Na posiedzeniu byli obecni min. Pie- 
racki, Skladkowski i Michałowski. Ża­
den z nich nie zabierał głosu.

Przez pewien czas w Senacie był 
premjer Sławek. Z tego powodu kur­
sowały pogłoski, że złoży on jakąś de­
klarację. Pogłoski te nie sprawdziły się. 
Mówiono, że deklarację złoży on w Sej­
mie. (w)

się na czoło zainteresowania publicz­
nego. Stwierdzono w szczególności, 
że rokowania gospodarcze, niedawno 
wznowione między Austrją a Węgra­
mi, mają przebieg, uprawniający do 
dobrych nadziei.

Wiedeń, 26. 1. (PAT.) Dziś w po­
łudnie prezydent republiki austriac­
kiej przyjął węgierskiego prezydenta 
ministrów hr. Bethlena, który przy­
był w towarzystwie posła węgierskie­
go w Wiedniu. Przy tej sposobności 
prezydent Niklas wręczył hr. Bethłe- 
nowi swą fotografję z dedykacją i 
podpisem.

O godz. 1,30 prezydent Niklas 
wraz z małżonką wydali śniadanie 
na cześć węgierskiego prezydenta mi­
nistrów.

W drodze do oaz 
Sahary

(Od naszego korespondenta).
Toseur — Tunis.

Wyjechałem z Tunisu na dni kilka 
dla zwiedzenia niezwykle ciekawych 
oaz Toseur i Nefty. Jazda nocą była 
dlość przykra, gdyż nie miałem ze sobą 
żadnego cieplejszego okrycia, a trze ba 
wiedzieć, że noce są tu naogół dość 
ostre i zimne, podczas gdy dnie upalne, 
słoneczne.

Dopóki trzymałem się wybrzeży mor­
skich, widoki były piękne. Z początku 
towarzyszyły mi całe plantacje wina, a 
później znowu oliwek, ciągnące się dzie­
siątkami kilometrów w stronę Sfax 
Miasto to jest dość dużym ośrodkiem 
nadmorskim, znanym w przemyśle z 
kopalni fosfatów i dość ruchliwego por­
tu.

Widok ten wkrótce się jednak skoń­
czył, pozostały tylko stepowiska, a dalej 
napustynne górki i pagórki. Nudny 
byłby to widok, gdyby nie przechodzące 
zrzadka karawany lub kozy i owce, pa­
sące się pod dozorem zawiniętego w 
szereg burnusów Beduina, jego żony i 
dzieci. Koczują oni na tych bezkres­
nych przestrzeniach aż do skutku, to 
znaczy do zjedzenia kępowisk suchej 
alfy, tamaryszku i spalonych od słoń­
ca krzewów.

Wkońcu i tego zabrakło. Wjechali­
śmy w stuprocentową pustynię: djuny, 
wydmy i wzgórza piaskowe, gdzie nie­
ma już żadnego życia. Całe szczęście, 
że ławice te, ciągnące się dziesiątkami 
kilometrów, wypadły na jazdę nocną.

Kolej dochodzi tu tylko do pewnych 
punktów. Podobna jest do naszej wą- 
skotorówki, idącej ślimaczo dó swego 
celu. Przystanki dość częste. Co chwilę 
wpada i wypada gromada Beduinów w 
płóciennych lub wełnianych, długich do 
samej ziemi burnusach, z wielkim Za­
wojem na głowie, skręconym dokoła 
fezu, zwanego tu szesziją. W mroku 
wygląda to na jakiś tajemniczy taniec 
duchów w prześcieradłach. Szarańcza 
ta zwyczajem semickim gada i krzyczy 
bez ustanku.

Wreszcie skończyły się nocne męki. 
Pocieszyło mnie wstające słońce. Patrzę 
ciekawie przez okna wagonu, jak wy­
gląda prawdziwa pustynia podczas ju­
trzenki. Nie powiem, żeby brzydko Na­
razi© otulają ją jakieś mgławe opary. 
Później słońce staje się coraz wyrazist­
sze, niespodzianie wznosi się na kilka 
pięter, aż wreszcie wystrzela w górę w 
całej swej okrągłości i jasności prze­
raźliwej. Skromnie zaczyna ze swemi 
promieniami i cieplikiem, którego roz­
rzuca narazie homeopatyczne dawki, 
aby później około południa chlusnąć u- 
kropem, czy płynnym ołowiem. Wtedy 
zamiast je błogosławić, zaklinasz, aby 
się zapadło jak najwcześniej.

Miałem tych przyjemności przeszło 
trzy c^ni.

Toseur — to miasto-oaza, wkopana 
w piasek, zabudowana suszoną na słoń­
cu gliną, o domostwach, przypominają­
cych raczej jakieś nory czy pieczary, bez 
okien, a więc bez światła. Ulice kręte, 
jak sumienie jakiego fałszerza z Nale­
wek czy stręczycielki małżeństw arab­
skich.

Już na dworcu oblega mnie szwrar- 
gocące mrowie, obdarte, brudne i cuch­
nące, ofiarując swe usługi. Po uloko­
waniu się w hotelu, biorę zaraz samo­
chód, aby udać się do odległej o 25 kilo­
metrów oazy, zwanej Neftą. Razem ze 
mną siadają i inni pasażerowie, oczywi­
ście same muzułmany. Zaczyna się targ 
o cenę jazdy. Szofer śpiewa mi 40 fran­
ków w obie strony.

Po wytargowaniu się na 30 franków 
wsiadam do samochodu. Jedziemy. 
Ciasno, jak w beczce. Do limuzyny na­
szej wsadzono z ośm osóbB a po dwi®
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siedzą jeszcze na skrzydłach i stopniach 
maszyny.

W drodze do Nefty każę stanąć 
przed urzędem francuskim t. zw. Kon­
trolą, aby się pokaza! jej kierownikowi, 
a przedewszystkiem poinformować, 
gdzie mam się udać i co zwiedzić. Mia­
łem przy tem list żelazny, otrzymany w 
najwyższym urzędzie protektoratu'fran- 
cuskiego, gdzie mi wypisano, że sam 
minister - rezydent prosi o opiekę nade- 
naną ze strony w-szystkich panów kon­
trolerów francuskich w Sousse, Sfa.x, 
Toseur i Cairouan. Dzięki tak silnym 
„plecom“, robię oszczędności. Panowie 
kontrolerzy sami obwożą mnie po oko­
licy, pokazując osobliwości swego rejo­
nu, a czynią to niesłychanie uprzejmie 
i życzliwie.

Wreszcie jedziemy. Pozbyłem się 
obaw przed współtowarzyszami podró­
ży, a z niektórymi nawet nawiązałem 
rozmowę, częściowo na migi a trochę po 
francusku. Należy podkreślić, że, o ile 
starsi Arabowie mówią tym językifem 
słabo, o tyle młodzież włada nim nie­
źle, choć nieraz szkoły francsukiej nie 
kończy.

Wreszcie dowlekliśmy się do celu, tj l 
do Nefty. Kiedym się dostał do jedyne­
go w’ niej hotelu, piłem wodę caiemi 
wiadrami. Wypiłbym całą studnię, 
gdyby nie wzgląd na innych, którzy tak 
samo pragną tego nektaru.

Cudne są w swoim wyrazie oazy. Są 
one chyba wiernem odbiciem raju, w 
którym Stwórca osadził swój pierwszy 
twór ludizki. Wszak to przecudne parki 
i ogrody z przewagą palm, których trud­
no nie cenić jako ozdoby i jako dobro­
dziejstwa człowieka, który kryje się nie 
tylko pod icłucień, przed ogniem idącym 
z nieba, ale obficie korzysta z ich owo­
cu. Piłem mleko palmowe jadłem ba­
nany i kokosy. A co za używanie owo­
ców z innych drzew? Trudno je tu 
wszystkie wyliczać.

Powietrze w oazach świeże. Posia­
dają one naturę jeszcze nie zepsutą rę­
ką Europejczyka, któryby wszystko 
przycinał, naginał, we wzorzyste kształ­
ty układał, dróżki, alejki wyczyniał- 
Tu tajemne siły mają swe prawa i dla­
tego dziewictwo zarówno Nefty jak i 
Toseur jest również nieskalne, pełne 
żywiołu i naturalnego wdzięku. Zjeź­
dziłem ją na osiołku. Dobre to stworze­
nie, choć tak przez opinię ludzką na­
piętnowane. Dźwiga nieraz ładne cię­
żarki. Rozwozi wodę w skórzanych 
workach, owoce w koszach plecionych z 
pustynnej alfy, lub po kilkoro ludzi na 
swym grzbieciku. Nie wiele mu potrze­
ba do radości. Porykuje sobie, gdy mu 
się co podoba, albo wita na drodze swe­
go towarzysza, takiego samego osła, za 
jakiego i on jest uważany .Nie wiele je 
i byle co.

W drodze powrotnej nie powodziło 
się memu szoferowi. Na piątym kilo­
metrze już przed Toseur, mówiąc po 
polsku, „nawaliła kicha“. Widać i w 
piaskach Sahary tkwią gwoździe, prze­
bijające opony samochodowe. Wysiada­
my z wozu, bo zanosi się na klejenie 
kiszki. Polatano ją jako tako. Zdawało 
się, że już pojedziemy. Ale gdzież tam.

pompa powietrzna nie funkcjonuje. 
Choćbyśmy, wszyscy pasażerów ie ra­
zem, niewiem jak dmuchali w kiszkę, 
nic z tego nie będzie. Czekamy więc na 
Opatrzność, na drugą maszynę. Może po 
przyjacielsku użyczy swej pompy. Ja­
dzie ciężarówka, ale okazuje się, że i 
ona jej niema Rozpacz mnie bierze 
Czyż długo mam czekać na tej spieko­
cie i pokutować za niedbalstwo szofera, 
który zbiera ładne pieniądze od pasa­
żerów. ale nie ma zapasowego koła ani 
narzędzi w' porządku.

Sytuację ratuje jednak szofer owej 
ciężarówki. Zaprasza mnie do siebie. 
Oczywiście nie odmawiam sobie przy­
jemności jazdy takim wielkim smo­
kiem i w tak dobranym towarzystwie. 
Ładuje się więc pomiędzy Arabów i jaz­
da do miasta. Szczęśliwie dobiłem do 
celu. Chcę zapłacić za tę dodatkową 
pazdę, ale spotyka mnie miła niespo­
dzianka; odmowa wzięcia pieniędzy 
Zmieniam więc zdanie o Arabach i po­
wiadam, że trafiają się między nimi 
bardzo przyzwoici i subtelni dżentel­
meni.

Przewodnik obiecał pokazać mi za­
kamarki Toseur. Szło mi specjalnie o 
wesele arabskie. Przeprowadził mnie 
więc po rozmaitych uliczkach, krętych i 
wąskich, oczywiście nie brukowanych,

Oszukańcze przedsiębiorstwo
Lwów, 26. 1. (PAT). Przed paru 

laty dwóch przedsiębiorców wiedeń­
skich i jeden, pochodzący z Małopol­
ski Wschodniej, założyli we Lwowie 
spółdzielnię p n. „Powszechny Zakład 
Kredytowy“. Spółdzielnia ta zajmowa­
ła się sprzedażą na raty dolarówek, u- 
bezpieczeniem ludowem, oraz sprze­
dażą zegarów oszczędnościowych. 
Przedsiębiorstwo pracowało przy po­
mocy szeroko rozgałęzionej sieci a- 
gentów. Przed kilku dniami rozeszły

Proces b. pos’a Smoły
Warszawa, 27. 1. (Tel. wł.) — 

Wczoraj w sądzie w Kraśniku rozpa­
trywana była sprawa b. posła Smoły 
ż Wyzwolenia.

Pos Smoła został skazany na trzy 
miesiące więzienia a odsiedział czte­
ry miesiące. (w)

Zgon artysty 
w czasie przedstawienia
Bari i n, 26. 1. (Tel. wł.). Baryton 

opery kolońskiei Fr. Lindler. śpiewa­
jąc w niedzielę wieczorem w operze 
„Turandot“ rolę króla Timura, zasłabł 
w pierwszym akcie. Jak się później o- 
kazało był to atak serca. Artysta po u- 
kończonem przedstawieniu zmarł.

Ofiary walki o zdobycie 
Oceanu

Nowy Jork, 26. 1. (PAT). W
związku z zaginięciem samolotu, któ-

zawalonych śmieciami. Pokazał wnę­
trza podwórz i domów. Wprowadził na 
jakieś podwórko, cale w ruinie, mające 
reprezentować domostwo jakiegoś szei- 
ka. Spotkała mnie łaska nielada. gdyż 
na podwórko wyszła cała rodzina owe­
go szeika, a wśród niej dwie jego mlod 
sze' żony, nie licząc dwu starszych mał­
żonek. Otaczało je z półtora mendla 
dzieci. Strach, w jakim to wszystko by 
ło stanie: obdarte, brudne, pokaleczo­
ne, potatuowane w jakieś esy i floresy 
na czole i rękach Na moje grzeczne po­
witanie otrzymałem w odpowiedzi wy­
ciągnięte ręce. Myślę sobie, że to pewnie 
jakie „Salem Alejkum“, a tymczasem 
dowiaduję się, że to prośba o prezenty 
dla żon szeikowych i ich kilkorga mi­
lusińskich. Dałem więc po kilka cen­
tów bębnom, a po franku owym da­
mom. Wywołało to oczywiście dzięk­
czynienia i błogosławieństwa bez koń­
ca.

Wesela nie doczekałem się. Podobno 
odłożyli je na kiedyindziej, tak przynaj­
mniej twierdził mój przewodnik, jak się 
jednak okazało kłamca skończony. Mło­
da para wcale się nie rozmyśliła, ani 
wesela nie odkładała Jemu się tylko 
nie chciało już ze mną chodzić. Wese­
lisko się odbyło późnym wieczorem.

X. W. Kneblewski.

się pogłoski, że klienci spółdzielni 
narażeni będą na zupełną utratę zło­
żonych kapitałów, wobec tego, że 
przedsiębiorstwo żadnemi pieniędzmi 
nie rozporządza, gdyż jego dyrekto­
rzy mieli przelać zasoby spółdzielni 
na własne konta w bankach wiedeń­
skich. Wczoraj na skutek polecenia 
prokuratorji lokal banku został opie­
czętowany. Dyrektorzy przedsię­
biorstwa zbiegli. Rozpisano za nimi 
listy gończe.

rym pani Beryl Mart i porucznik Mac 
Claren próbowali przelecieć z Ameryki 
do Europy przez wyspy Bahama i Azo­
ry, Associated Press podaje następują­
cą listę tragicznie zaginionych w prze­
ciągu ostatnich czterech lat 29-ciu lot­
ników i 12tu samolotów;

Dnia 5 maja 1927 r. — kapitan SŁ 
Roman i dwóch towarzyszy w locie z 
Paryża do Ameryki Południowej;

Dnia 8 maja 1927 r — Nungesser i 
Coli w locie z Paryża do Nowego Jorku;

Dnia 8 sierpnia 1927 r. — księżna 
Loewenstein - Węrtheim. kpt. Hamil­
ton, płk. Minchin — w locie z Anglji do 
Kanady;

Dnia 6 września 1927 r. — monoplan 
„Old Glory“, którym lecieli z Ameryki 
do Rzymu Lloyd Bertraud, Phiłipp Pay- 
ne i G. D. Hill;

Dnia 7 września 1927 r. — kpt. Tully
i por. Motcalf w drodze z Ameryki do 
Anglji;

Dnia 23 grudnia 1927 r. — samolot 
„The Dawn", którym z Ameryki do Da- 
nji lecieli pani Francis Grayson, pilot 
Wilmer Stultz i dwóch ludzi załogi;

Dnia 13 marca 1928 r. — kpt Hin-

chliffe i lady L. C. Mac Kay w drodze 
z Anglji do Ameryki;

Dnia 17 października 1928 r. — H G. 
Mac Donald w maleńkim samolocie w 
drodze z Nowej Funlandji do Londynu;

Dnia 13 lipca '929 r. — mjr. Idzikow­
ski, zabity podczas lądowania na Azo­
rach; •

Dnia 19 sierpnia 1929 r. — dwóch 
młodych lotników szwajcarskich — Os­
car Kaesar i Eurt Luescher w locie z 
Lizbony do St. Zjednoczonych;

Dnia 22 października 1929 r. — Ur­
ban Diteman w locie z Nowej Funlandji 
do Londynu;

Dnia 6 stycznia 1931 r. — pięciu lot­
ników z italskiej eskadry lotniczej gen. 
Bal bo. w drodze z Rzymu do Południo­
wej Ameryki.

Majątek narodowy
Stanów Zjednoczonych

Waszyngton. 26. 1. (PAT). We­
dług ostatnich obliczeń, majątek naro­
dowy Stanów Zjednoczonych wynosi 
321 miljardów dolarów, czyli zgórą 
3.000 dolarów na jednego mieszkańca.

Statystyka ofiar 
wypadków samochodowych

Nowy York. 26. 1. (PAT). Rada 
bezpieczeństwa publicznego w spra­
wozdaniu swem za rok 1930 podaje. że 
w okresie tym zginęło w wypadkach 
samochodowych w Stanach Zjedno­
czonych 32.500 ludzi, czyli o 4 procent 
więcej, aniżeli w roku poprzednim.

Ghandi nie cbce
opuścić więzienia

B o m b a j, 26. 1. (PAT.) Jak donosi 
Agencja Havasa. Gandhi, którego mia­
no dziś uwolnić, odmówił opuszczenia 
więzienia, motywując swe stanowisko 
tern, że dotychczas w sprawie eksploa­
tacji soli nie została wniesiona odpo­
wiednia ustawa oraz że nie zwolniono 
jeszcze osób, uwięzionych za udział w 
kampanji biernego oporu.

Odkrycie bogatych złóż 
platyny

Nowy Jork, 26. 1. (PAT.) Z SŁ 
Jago de Chili donoszą o odkryciu na 
wyspie Chiloe niezmiernie bogatych 
złóż platyny. Z tony rudy otrzymuje 
się podobno 12 do 14 gr platyny.

Jeżeli wiadomość ta jest ścisła, 
złoża te byłyby najbogatsze na świę­
cie.
I i —'»i * 1 i »RB

Ada Sari w Poznaniu
Dwa gościnne występy p Ady Sari, 

śpiewaczki wszechświatowej sławy, od­
będą się dn. 7 i 8 lutego rb. w Operze 
poznańskiej.

EDWARD LIGOCKIMiasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy.)
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XVIII.
Listy Firleya.

Uwierzyć wprost nie mogę, iż już 
dwa miesiące minęły od chwili, gdy 
padły ciche słowa „pierwszy nasz 
dom“... I że tak nagle zwali się na 
nas samotność...

Czy Ty pamiętasz pierwszy ten 
nasz wieczór w mieście nieznanem, w 
górach, daleko? Nie wiedzieliśmy na­
wet, że istnieje ono na ziemi. Nie sły­
szeliśmy nigdy tej nazwy T o wer- 
1 e s s, która w pierwszej chwili była 
dźwiękiem pustym i obcym Jechali­
śmy na oślep Nie było żadnych po­
wodów, by wybrać właśnie nasz To- 
werless, a nie jakąś inną miejscowość. 
Raczej przeciwnie. Mógłby przemów ć 
jakiś odblask legendy, jakaś remini­
scencja, jakieś echo klechd Walter 
Scotta, czy któregoś z innych pisarzy. 
Znaleźliśmy nasze miasto, jak żegla-, 
rze wyspę kwitnącą. Prosty przypa­
dek stworzył nam tło i dał hormonij- 
ną ramę tej treści, która była w nas 
samych.

Czekałem na Ciebie w naszym sa­
loniku. w drzwiach .otwartych na ta­
ras. gdy zadzwonił gong. Weszłaś tak 
cicho. Uczułem nagle dotknięcie Twej 
dłoni i wiejącą lalę zapachu włosów 
Twych złotych. Nigdy Cię jeszcze nią 
widziałem w tej srebrno-błękitnej su­

kni, z perłami na szyi. Spojrzeliśmy 
oboje w lustro. Szczęście jednak się 
zdradza, pomyślałem wtedy, i żadna 
siła ukryć go nie potrafi.

Zeszliśmy potem na dół, szerokiemi 
kamiennemi schodami. Przez szyby 
różnokolorowe, w ołów oprawne, bił 
blask latarni. Wielka dracena, na za­
gięciu schodów stojąca, wyciągała ku 
nam ostre swe liście. Inne jakieś ro­
śliny, ciemną zielenią lżniące. wychy­
lały się z naczyń o zarysie antycznym, 
Niżej, w ciemnawym hallu, stało ja­
kieś wykopalisko, wyglądające na au­
tentyczny sarkofag rzymski.

Sala jadalna wydałaby się nam 
może ponurą, gdyby nie ogień, pełza­
jący czerwienią w głębi kominka. 
Lśnił on i błyszczał w szeregu waz 
srebrnych, ustawionych na pólkach, w 
czarnym dębie rzeźbionych. Sztychy 
kolorowe biegły fryzem wzdłuż ścian, 
a na wszystkich stołach uśmiechały 
się do nąs pęki kwiatów wiosennych

Kto fcfył w tej sali? Nie wiem. Mo­
że kilku starszych łudzi, gdzieś w ką­
cie? Cisza tej chwili została mi żywo 
w pamięci.

Przyniesiono nam świecznik z um- 
brą czerwoną. Blask jej padał cieniem 
różowym na Twoją zdumioną rzeczy­
wistością twarz i podkreślał błękit 
Twych oczu. Złote błyski kom!nka 
przebiegały falami po jasnem zlocie 
Twych włosów. Ciemność, skupiona 
gdzieś wysoko, pod belkami sklepie­
nia. spływała nam aż na ramiona.

Kto nam wybudował ten dom? Kto 
zrozumieć i przeczuć potrafił, że bę­
dzie on kiedyś jakby żywena tchnie­
niem legendy?

A potem — pamiętasz, pamiętasz?
Teraz w smudze mgły ciemnej — a 

daleko, przed nami świat srebrnych 
gór. My w mroku nocnym — na­
sze miasto w ciemnościach — a skądś, 
za skał, srebrna łuna księżyca 
ku dalekim szczytom płynąca. A 
gdzieś w dolinach — ledwie oczom 
dostępna gładka głębia jeziorna i bi- 
jący od niej aż ku nam chłód wiosen­
nego wieczoru...

Nowa dekoracja — wnętrze „nasze­
go domu *. Światło przyćmione, mięk­
kie. Złote wino, roziskrzone w sta­
rych, smukłych kryształach...

Czyż ja mogłem nie klęczeć przed 
Tobą, nie całować Twych rąk. nie pro­
sić — już czas, już czas, nie broń mi 
ust, nie broń tych włosów złotych, któ-. 
re wreszcie mi zalśnią całą rozwiew- 
nością swej fali...

Pamiętasz, pamiętasz? Ten Twój 
pokój o ciężkich draperjach, pół szafi­
rowy,pół szaro-srebrny? Te melodje 
zegarów, spływające skądś, z wież, i 
tak długo wiszące w powietrzu pełna 
brzmienia mgłą dźwięku? Nieprzy­
tomny wir szczęścia — usta, żywe na­
reszcie. i tętniące, i świata niepomne 
— i idąca w mrok senny rzeczywistość 
snu...

Aleś Leben wird g e1e b Ł„ 
XIX.

Czekam na wiadomości. Niepokoje 
się wciąż. Kiedyż wreszcie się dowiem 
szczegółów o tym wypadku samocho­
dowym Alfreda? Depesza twoja mów’ 
tak mało. Błąkam się z kąta w kąt — 
jedynem zajęciem mojem jest wpatry- 
yy&aie się w przeszłość. Wołom ją

wciąż i wołam, chwilę za chwilą, go­
dzinę za godziną. Radbym te dni nasze 
jak sznur pereł czuć w ręku, i przc-u- 
wać ich ziarna, jedno za druglem. My­
ślę wciąż o tern wszystkiem, pisze listy 
do Ciebie...
List ten będzie przedemną witał moją miłą, 
Szepta! Jej coś o mieście, którego nie było, 
o tem mieście z legendy, czy mieście z wi­

trażu,
które nagle wyrosło, jajf koronki ażur..«

List ten maleńką moją ogarnie, jak echo, 
i żyć każę wspomnieniom, żyć każę uśmie- 

, chom.
i coś powie, jak refren, czy nokturnu temat 
o tem mieście, którego bez Niej — nigdzie 

niema.
o tem mieście, którego naprawdę nie było, 
póki lós mu nie kazał gościć moją milą.

List ten powie kochanej, że szkoda mi go­
dzin

gdy tylko ta tęskpota do Jej ust podchodzi, 
gdy tylko szept daleki owiewa Jej usta, 
mówiąc, że że zietnia bez Niej jest tak stra­

sznie pusta,
i że jakieś błękitne żyją oceany 
w lśniącej złotem pąrpurze Jej ust cało­

wanych.
List przypomni Jej może, jak dzwonią ze­

gary
w naszem mieście dalekiem na szczytach 

wież starych.
w naszem mieście, co wszędzie wyrasta 

wciąż echem.
gdy spotkają się — miłość mnia z Jej 

uśmiechem.
> i gdy wzrok Jej horyzont radością ocarnie, 

jak biegnący po fali blask morskiej la­
tarni .....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Wtorek, 27 stycznia 1931.

Słońce: wschód 7,44; — zachód 10,28; — 
długość dnia 8 godz. 44 min.;

Księżyc: wschód 10,27; — zachód 0,6; — 
pierwszo kwadra;

Kai. rzk.: Jan Złotousty; jutro Walery. 
KaL slow.; Przybyslaw; jutro Radomir.

Zebrania
Dziś o 9 Kasa Pogrzebowa Stróżów Noc­

nych walne zebr, u p. Gaworskiego, 
Nowy Rynek;

o 19 Tow Przemysł. „Jedność" pod 
wezw. św. Antoniego, w „Ulu“, ulica 
Ślusarska 6:

o 19,30 Narodowa Org. Kobiet prawy 
brzeg Warty w Dopu Katolickim 
na Sródce;

o 20 Wolny Cech Krawiecki walne ze­
branie w Domu Rzemieślniczym;

o 20,15 Sodalicja Marjańska Akade­
mików w „Marianurn", uh Szew­
ska nr. 18;

Jutro o 17 Pokaz gazowy w gazowni miej­
skiej. Grobla 15;

o 18,30 Rada Miejska w sali ratuszowej; 
o 19 Tow. Ogródków Działkowych im.

Karola Marcinkowskiego u p. Ka- 
spcrkowej. ul. Kraszewskiego 16;

o 19.45 „Sokolice“ (Św. Łazarz) u p. 
Smoczykówej, ul. Marsz. Focha 70;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcina, ulica 

Ratajczaka 12. — Apteka pod Bia­
łym Orłem. Stary Rynek. — Apteka 
św. Piotra, ul. Póiwiejska 1.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ulica 
Marsz. Focha nar. Niegolewskich.

Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61 
W innych dzielnicach pclmą służbę apte

ki tamtejsze.
Pogotowie Lekarskie Zwlązfcn Leka­

rzy ulica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
1 w nocy. — Telelon 55-55.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszka Brody o godz. 15 z 

kapl. szpit wojskowego. — Śp Win­
centego Szramy o godz. 15 ul. Fa­
bryczna 19.

Licytacje
Dziś o 10.30 ul. Zwierzyniecka 29 — szafa 

żel. kanapa;
o 10,30 Grobla 5 —- stół rozc.; 
o 11 ul. Wawrzyniaka 43 — masz, do

pisania;
o 11 ul. Mickiewicza 24 — pianino, bu­

fet, leżanka, kanapa, fotele, krzesła, 
lustro;

o 11 ul. Jakóba Wujka 8 — samochód: 
o 11.30 ul. Ślusarska 2 — biurko, trzy

maszyny do szycia;

Dziś wieczorem wystąpi
ARTUR RUBINSTEIN 

W ostatniej chwil przypominamy, że dziś 
we wtorek dnia 27 stycznia wieczorem o 
godzinie 8 w auli uniwersyteckiej, wystą­
pi z jedynym koncertem światowej sła­
wy pianista wirtuoz Artur Rubin­
stein. — Zainteresowanie dzisiejszym 
koncertem jest jak zawsze gdy Rubinstein 
koncertuje bardzo wielkie, bo też Rubin­
stein należy do tych wyjątkowych arty­
stów, który przez swą prawdziwie mi­
strzowską grę zjednał sobie cały muzy­
kalny Poznań.

Wspaniały program jak i gra artysty 
da nam na dzisiejszym koncercie przeżyć 
chwile najwyższego artyzmu.

Sprzedaż biletów w składzie cygar A. 
Szrejbrowskiego. ul. Gwarna 20, telefon 
56-38, wieczorem od godziny 7 przy kasie.

Pp. studenci i młodzież szkolna ko­
rzysta 7 biletów ulgowych w cenie 1,50 
zł, które wydaje kasa wieczorna.
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Teatr Wielki
DZIŚ — „Fiołek z Montmartxe*n**.

Teatr Polski 
DZIŚ — „Pani Ministrowa**.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Nłe rzucaj mnie, madame**.

Teatr Rewja 
DZIŚ — „Bigos na Maderze“.

Towarzystwo
Przyjaciół Ser bo- Łużyczan

Zebranie miesięczne Tow. Przyja­
ciół Serbo-Łużyczan odbędzie się dziś, 
we wtorek, dnia 27 stycznia o godz. 20 
w salce Kola Towarzyskiego w Baza­
rze (wejście z ul. Nowej) z następują­
cym porządkiem obrad: 1. Zagajenie; 
2. Odczytanie protokółu z ostatniego 
zebrania; 3. Wykład: Literatura łu­
życka powojenna; i. Komunikaty za­
rządu i dyskusja; 5. Zaniknięcie.

Wszystkich interesujących się brat­
nio) narodem serbo-łużyckim zaprasza

Zarząd.

Wczorajsze obrady Sejmu
Ślubowanie poselskie i złożenie mandatu

W a r s z a w a, 27. 1. (Tel. wt.) Obra­
dy sejmowe rozpoczęły się z opóźnie­
niem i-godzinnem wskutek posiedze­
nia Senatu.

B. B. tea ograniczeniem praw Kościoła katolickiego

Początek obrad stanowiła sprawa li­
stowy o uchyleniu przepisów wyjątko­
wych, związanych z pochodzeniem, na­
rodowością, językiem, rasą lub religją.

Przeciw niej przemawiał pos Jaż 
w i ń s k i (KI. Nar.), który domagał się 
odesłania ustawy z powrotem do komi­
sji prawniczej, uważając ustawę za 
wadliwą i niejasną. Wniesiona ustawa 
jest tylko powtórzeniem przepisów kon­
stytucji.

Sprawa t. zw. pacyfikacji Małopolski wschodniej
Następnie rozpoczęła się obszerna 

dyskusja nad wnioskiem o i. zw. pacy­
fikacji Małopolski Wschodniej.

Poseł Zdzisław S t r o ń s k i (B B.' 
przedstawił stan sprawy, znany już z 
poprzednich dyskusyj, prowadzonych 
na plenum Sejmu i w komisji budżeto­
wej Przeprowadza! on tezę, że ludność 
polska i ruska dążą do współżycia 
wbrew intencjom kół politycznych Za­
stanawiająca jest rola metropolity Szep­
tyckiego i biskupa Buczka, którzy nie 
potępili tej akcji. Kończy zgłoszeniem 
wniosku, że Sejm uznaje za uzasadnio­
ne i konieczne zarządzenia władz pań­
stwowych na terenie 3 województw — 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanisła­
wowskiego i nie widzi potrzeby wyła­
niania specjalnej komisji sejmowej dla 
zbadania tych spraw, gdyż spraw'3 zo 
stała dostatecznie wyjaśniona przez 
oświadczenie rządu i prace komisji ad­
ministracyjnej.

Stanowisko Ukraińców przedstawił 
poseł Baran, który posunął się do
Obszerna dyskusja nad wnioskiem Klubu Naród. w sprawie 

brzeskiej — Zapowiedź ostrego wystąpienia Sławka
Po północy rozpoczęły się obrady 

Sejmu nad wnioskiem Klubu Narodo­
wego w sprawie brzeskiej.

Pierwszy zabrał głos referent Pa­
sch a lsk i (BB).

Następnie przemawiał p. Stroń- 
sk i (KI. Nar.).

i > głosu zapisani są jeszcze nastę­
pujący posłowie: Z a h a j k i e w i c z 
(Ki. Ukr.), Pawlak (NPR.), Nie­

Polacy za kordonem
Z życia rodaków w ziemi złotowskiej

Staraniem zarządu najruchliwszego 
miejscowego Towarzystwa Śpiewu św-. 
Cecylji dbyła się w Złotowie w loka­
lach „Preundschaftsgarten“ tradycyjna 
doroczna zabawa, na którą składało się . 
przedstawienie teatralne oraz zabawa 
towarzyska.

Zabawa ta ma już ustaloną opinję. 
Jak zwykle, tak i tym razem sala zapeł­
niła się gośćmi z miasta i okolicy. Za­
szczycił ją swą obecnością również wi- 
cekonsul Rzplitej Polskiej w Pi 
le p. Orendyszyński z małżonką oraz 
5 księży. Licznie stawili się także pol­
scy nauczyciele z okolicy.

Po prologu i pieśni powitalnej ..Wi­
tamy Was“, wykonanej przez Tow 
Śpiewu św. Cecylji, przemówił w gorą­
cych słowach do obecnych prezes Iow 
p. Jan Różyński. poczem odegrano „Naj

Zebranie organizacyjne 
Tow. Polsko * Rumuńskiego

W ubiegły niedzielę w sali Radja 
Poznańskiego odbyło się zebranie or­
ganizacyjne Tow. Polsko - Rumuń­
skiego. na które przybyli liczni przy­
jaciele Rumunów. W zebraniu ucze­
stniczyli również delegaci rzędu ru­
muńskiego, attache prasowy posel­
stwa rumuńskiego w Warszawie p. 
Crotus oraz dyrektor Polsko-Rumuń­
skiej Izby Handlowej Wiktor Mitchie- 
vici.

Zebranie zagaił redaktor dr. Wa­
cław Szperber, przedstawiając cele 
powołania do życia tego rodzaju to­
warzystwa, którego zadaniem jest 
zbliżenie gospodarcze i kulturalne 
obu sprzymierzonych narodów. Po 
uchwaleniu statutu Tow. przystąpiono 
do wyboru władz. Prezesem wybrany 
został przez aklamację redaktor dr. 
Wacław Szperber. W skład zarządu 
weszli: pp. Emil Zegadłowicz, Wik­
tor Mitchievici (Rumun), mec. Kol- 

1 szowski., pikowa Krysakowska. M.

Na początku obrad złożyli śtubowa 
nie posłowie Stanisław Ostrowski 
Władysław Starża, obaj z B. B. Poseł 
płk. Bociański złożył mandat

Pos. B i t n e r !Ch. D.) zwrócił uwa­
gę, że ustawa np. nie znosi ograniczeń 
względem Kościoła Katolickiego i przy­
wilejów cerkwi prawosławnej, cytując 
jako przykład, że cerkiew Drawoslawns 
może unieważnić małżeństwo zawarte 
przez 2 katolików w kościele katolic­
kim, o ile później jedno z małżonków 
przejdzie na prawosławie.

Przedstawienia te nie znalazły jed­
nak uznania u większości, która projekt 
uchwaliła w trzech czytaniach.

twierdzenia, że aktów sabotażu nie by­
ło; może były podpalania samych wła­
ścicieli.

Poseł Dubois (PPS.) wywodził, 
że wobec faktów brzeskich dopuszcza 
prawdopodobieństwo faktów, jakie za­
rzucają Ukraińcy. Uważa, że t. zw. ak­
cja pacyfikacyjna jest bankructwem po­
lityki narodowościowej „sanacji“. Za­
powiada poparcie wniosku ukraińskie­
go oraz zgłoszenie przez P. P S. pro­
jektów autonomij terytorialnych.

Poseł Róg imieniem Klubu Chłop­
skiego wypowiada się za zbadaniem 
sprawy i pociągnięciem winnych do od­
powiedzialności.

Ukraiński radykał Ładyka roz­
wodzi się szeroko, dowodząc, że za fak­
ty sabotażu nie można winić narodu, 
gdyż była to prowokacja.

Minister Składkowski powtó­
rzył fakty, jakie cytował iuż poprzednio 
że akcja była inspirowana i finansowa 
na przez obce państwa. (w)

działkowski (PPS.), P i i s u d- 
s k i (BB.), P u 1 j a n (Ch. D.), C z e r 
n i c k i (Str Chi.) i Sławek, który 
ma wygłosić krótkie lecz bardzo ostre 
przemówienie. Nie jest wykluczone 
również wystąpienie min. sprawiedl 
Michałowskiego.

Posiedzenie przeciągnie się do 4-tej 
rano. (w)

nowsze swaty“, sztukę ludową z życia 
współczesnego w 2 aktach. Przedsta­
wienie wypadło naogół bardzo dobrze 
Amatorzy wywiązali się ze swych zadań 
ku ogólnemu zadowoleniu.

Po wykonaniu kilku pieśni na 4 gło­
sy z towarzyszeniem muzyki przez chór 
Tow. Śpiewu św. Cecylji. odbyła się za­
bawia towarzyska, połączona z tańcami, 
na której wśród miłego i swojskiego na­
stroju bawiono sie wesoło aż do rana.

Towarzystwo Śpiewu św. Cecylji w 
Złotowie, które dużym nakładem pra­
cy wyćwiczyło na chór mieszany pieśni 
i stosunkowo trudną do wykonania 
sztukę, winno uważać sobie za obowią­
zek powtórzyć przedstawienie i śpiewy, 
wykonane w Złotowie, we wszystkich 
większych osiedlach polskich w ziemi 
złotowskiej, (z)

Wojdy Ho, dyr. Molenda, M Arci­
szewski.

Następnie dyr. Mitchievici wygło­
sił niezwykle interesujący referat na 
temat stosunków gospodarczych pol­
sko - rurmuńskich, a w imieeniu rzą­
du rumuńskiego przemówił attache 
prasowy p. Crotus (wybitny poeta ru­
muński). życząc Towarzystwu jak 
najlepszych rezultatów na polu zbli­
żenia narodów.

Po odczytaniu depezsy hołdowni­
czej do króla Karola oraz depesz kur­
tuazyjnych do min. Manoilescu, po­
sła Davidescu, posła polskiego w Bu­
kareszcie Szembeka, prof. Jorgi i dyr. 
Filottiego, przewodniczący zamknął 
zebranie okrzykiem na cześć Polski i 
Rumunjł.

„Pani Ministrowa**
Przepyszna satyryczna krotochwi- 

la Adama Grzymały-Siedleckiego „Pa­
ni Ministrowa“ zdobyła olbrzynńi suk­
ces u publiczności i prasy. Cały kul­
turalny Poznań powtarza dowcipy i 
„boes mots“, od których roi się sztuka.

Doskonała gra całego zespołu, wyre­
żyserowanego z pietyzmem przez dyn 
Szczurkiewicza, jak i malownicza o- 
prawa dekoracyjna artysty malarza 
S. Węgrzyna podnoszą walory tej na- 
wskroś interesującej nowości.

„Pani Ministrowa“ grana jest w 
Teatrze Polskim we wtorek, środą i 
czwartek bież, tygodnia.

Wycieczka naukowa 
do Ziemi świętej dla ducho*

wieństwa
Popieski Instytut Biblijny w Rzy­

mie, podobnie jak w latach ubiegłych, 
urządza i na wionsę 1931 r. podróż 
naukową do Ziemi św. Uczestniczyć w 
niej mogą kapłani, zajęci w kazno­
dziejstwie, nauczaniu religji, w szko­
łach lub prowadzący stowarzyszenia 
młodzieży. Wyjazd z Brindisi w po­
łudniowych Włoszech w kierunku do 
Aleksandrji w Egipcie jest postano­
wiony na niedzielę, 19 kwietnia. Krót­
ki pobyt w Kairze pozwoli uczestni­
kom wycieczki oglądać tamtejsze cen­
ne muzeum egipskie oraz piramidy w 
Gizeh. Podróż z Kairu do Jerozolimy 
odbędzie się koleją. W Mieście świę­
tem zamieszkają wszyscy w domu Pa­
pieskiego Instytutu Biblijnego i pod 
przewodnictwem profesorów tegoż In­
stytutu będą mieli sposobność zwie­
dzenia świętych pamiątek zarówno w 
samej Jerozolimie jak i w okolicy. Do 
programu należy również pobyt w Sa- 
marji i Gaiilei celem poznania miejsc 
tak ważnych w historji biblijnej. Po­
wrót nastąpi z Hajfy 13 maja; przyby­
cie do Brindisi 17 maja. Wspólne wy­
datki podróży od Brindisi do Brindisi 
wynoszą 55 funtów angielskich czyli 
prawie 275 dolarów amerykańskich. 
Zgłoszenia udziału w wycieczce jako 
też żądania dalszych wyjaśnień nale­
ży nadsyłać pod adresem: Wielebny 
Ksiądz Rektor Papieskiego Instytutu 
Biblijnego — 35, Piazza della Piłotta, 
Roma (101) Italia.

Wpadł pod pociąg 
przy kradzieży węgla

Jedną z linij kolejowych, nawiedza­
nych bardzo często przez złodziei wę­
glowych, jest szlak pomiędzy Bydgo­
szczą ą Rynkówem: Właśnie na tej dro­
dze pomiędzy Kapuściskami a Ryriko- 
wem wydarzył się w tych dniach strasz­
ny wypadek. Na „połów“ wybrał się w 
towarzystwie kilku swych kolegów. 34- 
letni Stanisław Ruciński, zamieszkały 
w Bydgoszczy (Stępowa nr. 4). Wsko­
czył on podczas jazdy na wagon toczą­
cego się szybko pociągu i spadł pod ko­
ła, które odcięły mu obie nogi powyżej 
kolan. Ciężko poranionego przewiozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala.

Jak się dowiadujemy, Stanisław Ru­
ciński zmarł następnego dnia w szpita-. 
lu.

Mimo tych tragicznych wypadków, 
kradzieże węgla na linji Rynkowo— 
Bydgoszcz nie ustają. Złodzieje węglo­
wi w dalszym ciągu ryzykują swe życie. 
Ostatnio znowu ujęto przy kradzieży 
węgla z pociągu Antoniego Witkow­
skiego z Bydgoszczy, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Ostrzeżenie. Wydział śledczy po­
licji państwowej ostrzega przed kupnem 
materjału jedwabnego „Creppe Georgette“ 
koloru seledynowego w wałku około 12 
metrów, ponieważ materjal ten pochodzi 
z kradzieży W razie ofiarowania podob­
nego materjału, sprzedającego należy 
oddać w ręce policji, (z)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Edison** wyświetla film p. t. 

„Prawo męża". Jest to historja młodej 
dziewczyny, która wychodzi zamąż, aby 
się uwolnić z pod zbyt uciążliwej opieki. 
Mąż przed ślubem wprawdzie obiecywał, 
że ze swych praw nie będzie korzystał, 
ale po ślubie jakoś się rozmyślił. No i 
stąd prawie tragedja.

Jest to jeden z tych licznych, wcale 
dobrych filmów z życia high life'u ame­
rykańskiego. W rolach głównych oglą­
damy sympatyczna parę kapitalnych ak­
torów: śliczną Billie Dove i zawsze ele­
ganckiego Rod la Rocque'a. (Ga)

Kino „Wilsona” wyświetla film p. tyt.: 
„Syn szeika“ Jc«t to wznowienie jedne­
go z najładniejszych filmów ze zmarłym 
Valentinem Film to nie nowy, nie naj­
nowszą techniką wykończony, lecz nie­
zrównana gra pięknego Rudiego podnosi 
go na bardzo wysokie wyżyny Patrząc, 
jak Rudi kocha i szaleje, trudno się dzi­
wić jego niezwykłemu darowi podbijania 
serc. Partnerką Rudiego jest czarując» 
Vilma Bauky, (Ga)
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Z pracowni artystów poznańskich

Edward Haupt — Popiersie' ks. kano­
nika i prałata Edmunda Majkowskie­
go, dyr. Archiwum, Bibljoteki i Mu­

zeum Diec. Poznańskiej

Zwłoki noworodka 
w kanale

Przy ul. Ceglanej w kanale nad Bog­
danką znaleziono w tych dniach zwłoki 
noworodka płci męskiej, które odsta­
wiono do prospektorjum sądowego przy 
ul. Grunwaldzkiej, (k)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś „Fio­

lek z Montmartre'u". W partjach głó­
wnych pp. Kulczycka, Tylewska, Bratkie- 
wicz, Raczkowski, Sendecki i Mikuszew- 
ski. Ewolucje taneczne układu baletmi- 
strza p. Ciesielskiego; dyryguje p. Lato- 
szewski. We środę, 28 bm. efektowna i 
melodyjna opera Różyckiego „Casanova“ 
z czołowemi silami zespołu na czele. Kie­

rownictwo muzyczne dyr. Z. Wojciechow­
skiego.

Kasa zamawiań w Biurze Ogłoszeń 
„Par“, ul. 27 Grudnia 18, od godz. 10-ej 
do 5-ej po poi.

W sobotę, 31 bm. wejdzie na afisz Te­
atru Wielkiego słynna opera komiczna 
Offenbacha „Piękna Helena“, której 
pierwsze przedstawienie będzie równo­
cześnie świętem ulubieńca publiczności 
naszej p. Wł. Bratkiewicza, obchodzącego 
35-lecie pracy scenicznej. W uroczystem 
tem przedstawieniu wezmą udział siły 
operowe, m. in. świetna primadonna p. 
Zofja Żmigród - Fedyczkowska wystąpi 
w partji tytułowej. Parysem będzie p. 
Roy, Menelausem jubilat p. Bratkiewicz, 
a Kalhasem p. Szpingier. Reżyseruje p. 
Sendecki, dyryguje p. Latoszewski.

— ’Z Teatru Polskiego. Ostatnia no­
wość repertuarowa, pełna humoru, sa­
tyrycznego zacięcia i nieustannych do­
wcipów, krotochwila Adama Grzymaly- 
Siedleckiego „Pani Ministrowa“ ukażc się 
we wtorek, środę i czwartek bieżącego 
tygodnia w Teatrze Polskim.

Wybornie reżyserowana przez dyr. 
Szczurkiewicza sztuka, doskonale jest 
grana przez cały zespół, na czoło którego 
wybijają się pp. Zasempianka — Mini­
strowa, Komornicki — Bodzenter, Nowac­
ki— pan Premjer, Biesiadecki — Hrabia 
Alerano i inni.

Notowania dewiz z dnia 26 stycznia 1931
fObsługa radiotelegraficzna P A T-iczneP

Ddwiza

St
op

a
dy

sk
on

t

Parytet 
w złocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku

1
Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 71/2 ca 100 zl 67.68 47.025 43.32 11.23 377.42 57.90 79.53
Poznań 71/2 100 zł — — — — — — — — —
Gdańsk 5 173.52 100 Gd gid. — — 81.58 — — — 657.75 — —
Berlin 5 212.34 100 R M. 212.05 122.34 — 20.42 23 76 608.50 801.70 122.84 168.79
Belgja 21/2 t'23.94 100 belg. — — 58.58 34.83 13.94 — — 72.(5 99 —
Bukareszt 9 172.— 100 i. ' — — 2.497 817.25 0.59 —» 19.97 3.07 4.21
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — — ’3.37 27.80 17.48 — 538.95 90.12 124.02
Holandia 21/, 358,31 100 gid hol. — — 169.09 12.08 40.22 1026.25 — 207.95 285.04
Kopenhaga 4 238,88 100 k d. — — 11/.33 18.16 26.73 681.75 — 138.10 18J.65
Londyn 3 43.38 1 funt szterl 43.31 25.00 20.406 — 4.85 123.83 163 72 25.03 34.48
Nowy York 3 8.91.41 1 dolar 8.914 — 420.25 185 50 — 25.52 33.741 518.95 710.15
Paryż 2 172,- 100 fr franc. 34.97 — 16.469 123.88 3.91 — 132.20 20.26 27.82
Praga 4 1S0.62 100 k. cz. £6.40 12.441 164.00 2.96 75.50 — 15.30 21.01
Rzym 61/2 172- 100 1. — 22.05 92.74 5.23 — 176.48 27.05 37.18
Szwajcarja 21/2 172,— 100 fr szwajc. 172.62 — 81.31 25 09 19.34 493.50 652.80 — 133 50
Sztokholm 31/2 238.88 100 k szw — — 112 48 18.14 26.76 683.5J — 138.40 190 —
Wiedeń 5 125.43 100 szyling. 125.42 — 59.09 34.53 14.07 — 474.15 72.66 —

Przedstawienie szkolne. W piątek u- I 
rządza Teatr Polski przedstawienie dla 
Młodzieży Szkolnej, na którem ukaże się | 
arcydzieło literatury światowej „Otello“ 
W. Szekspira. Na piątkowe przedstawie­
nie młodzież szkolna otrzymuje daleko 
idące zniżki biletowe.

— • Z Teatru Nowego. Dziś i jutro do­
skonała komedja znakomitego drama­
turga S. Biedrzyńskiego p. t. „Nie rzucaj 
mnie, madame“, na której publiczność 
bawi się wybornie, z zapałem oklaskując 
zabawne sytuacje, zawierające rakiety 
prawdziwego humoru, piosenki i tańce 
girlsów, oraz koncertową grę całego ze-, 
społu z uroczą p. Cieszkowską na czele. 
W innych rolach głównych pp. Mazanek, 
Kaden, Górowski, Gliński, Rudnicki, 
Przebiński, Koronkiewiczówna, Rolicz i 
inni. Reżyserja p. dyr. Rudkowskiego. 
Nastrojowe tango kompozycji p. Fr. Ku­
bika p. t. „Nie pogardź mną, nie rzucaj 
mnie, madame" nabyć można od środy 
we wszystkich księgarniach.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 26. 1. (PAT.) Londyn 
zł za 1 f. szterl. 43,32; Nowy Jork za 100 zł

11,23.50; Praga za 100 zł 377,42.50 do 
379,42.50; Wiedeń za 100 zł czeki 79,53 do 
79,81; Zurych za 100 zł 57,90; Berlin za 
100 zł noty większe 46,925—47,325; wypła­
ty na Warszawę, Katowice i Poznań 
47,025—47,225; Gdańsk za 100 zł 57,68_do 
57,80; telegr. wypłaty na Warszawę 57,67 
do 57,79.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 26. 1. (PAT.) Akcje. Chodorów 

109; Tesp 90—88—87; 4-proc. pożyczka 
inwestyc. 93,50.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 26. 1. (PAT.) Zboże. — 

Zyto 18—19; pszenica 23—24; owies 21 do 
22; jęczmień na kaszę 18—19; browarn. 
25—26; groch polny 25—28; groch Victo­
ria 30—35; koniczyna czerwona 250—350; 
biała 270—370; mąka pszenna luksus. 50 
do 60; mąka 0000 — 40—50; mąka żytnia 
34—35; otręby pszenne grube 15—16; 
średnie 14—15: żytnie 11,50—12,00; kuchy 
lniane 30—31; rzepakowe 19—20; seradela 
50—57; wyka 28—32.

Lwów, 26. 1. (PAT.) Zboże. — Psze­
nica kraj, dwors. 22,25—22,75; zbiorowa 
20,50—21; żyto 17—17,25; jęczmień prze­
miałowy 16,75—17,25; owies 20,50—21; sia­
no słodkie kraj, prasow. 9—10; mąka 
pszenna 39—40; żytnia 29—30; otręby żyt­
nie 11,50—12; pszenne 12,25—12,75; kasza 
jęczmienna 30—31; pęczak 32—33.

W poniedziałek, dnia 26 stycznia o godz. 16 zasnęła w Bogu, na udar 
serca, opatrzona Sakramentami, św., w 68 roku życia, nasza najdroższa, ukochana 
i troskliwa żona, matka, babcia teściowa, siostra i bratowa, ś. p.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do kościoła parafialnego w Wło­
szakowicach w czwartek, dnia 29 b. m. o godzinie 10,30, poczem nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb na cmentarz parafjalny C’ k

dp 2689
mąż z rodziną

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 28 stycznia 1931 r. o godz. 14 zasnęła w Bogn, po krótkich cierpię- 
niach, opatrzona Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i siostra, ś. p.

Paulina z Ziółkowskich Mańczakowa
przeżywszy lat 82. Pogrzeb odbędzie się w środę o gttdz. 10 rano na cmentarz 
parafjalny w Gultowach, o czem donosi Krewnym i Znajomym

/ w ciężkim smutku pogrążona
Poznań — Rogoźno rodzina

BEZROBOTNI
BACZNOŚĆ!!!

Panie i panowie. Skończyło 
sie bezrobocie. Poszukujemy 
zdolnych i niezdolnych, nawet 
i takich, którzy nigdy w życiu 
zastępcami, wzgl. agentami 
handlowymi nie byli i zamia­
ru nim być nie mieli. Nadszedł 
dzień pożegnania sie z bieda. 
Z dniem dzisiejszym zaczyna­
my żywot w dostatku i dobro 
bycie gdyż dewiza nasza jest 
intenzywna praca i jeszcze raz 
prace Pierwszeństwo maja 
wszyscy bez względu na stan, 
narodowość, wiek i płeć. Po­
czątkujących pouczamy bez­
płatnie. Zarobek miesięczny 
od 600—1000 zł. zależnie od 
pilności, zapewniony i prze­
wyższa wszystkie dotychcza­
sowe zarobki. Energiczniej­
szym stała praca miesięczna. 
— zwrot kosztów podróży. 
UWAGA! Oferty przyjmuje­
my tylko do końca lutego. Pi­
sma wraz z fotografiami —' 
LWÓW. SKRYTKA POCZ­
TOWA 232. Na odpowiedź 
zaleczyć znaczek. nw 7174

Pokój
z utrzymaniem mieć mogą 2 pa­
nienki uczące sie lub pracujące 
ul. Marsz Focha 147 u SS. 
Zmartwychwstania P go.

zdpw 50 249

Chir om antka
irzyjezdna przepowiada przy­
szłość teraźniejszość przeszłość, 
dobrze wróży z rak kart Rom. 
Szymańskiego 8. podwórze par­
ter. lewo, przy Placu świętokrzy­
skim. zdw 59 179

Zwózki
przeprowadzki samochodami ei«< 
żarowemi uskutecznia Dąbrow­
skiego 33. garaże, telefon 69-66. 

zdp 59 374

E27 SZUKA PRACY-3
Ogłoszenia do 30 «łów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy p. jednej irzeeiei cenie 

drobnych.

* Motor
Deutza na gaz ssacy. o sile 40 
km wraz z. gazownia, w dobrym 
stanie celem powiększenia młyna 
za 7 000 do sprzedania. Zgłoszę 
nia Agencja Kurjera Poznań­
skiego. Gniezno 18. nw 7 308

Bufetowa
młodsza mówi polsku, niemiecku 
francusku, szuka odpowiedniej 
posady. Oferty Kurier zdw 59 28S

Książkowy bilansista
pracowity, sumienny poszukuje 
posady zaraz łub od 1. 3. 31. — 
Oferty Kurjer dw 2 680_____

TJWAGA!
ZASTĘPSTWO
na nadzwyczajnych warunkach odda natychmiast bardzo 
poważna Instytucja Bankowa kilkunastu uczciwym i pile 
nym zastępcom, zastępczyniom. Najwyższa i sumiennie wy­
płacana prowizja. Kasa Chorych, patent, oraz stała pensja. 
Uczciwym zastępcom z prowincji ewtl. zwrot kosztów podró­
ży Zgłoszenia osobiste z dowodami przyjmuje nasz inspektor 
p. IŁ Frisch: dnia 27 1.. br. w Poznaniu. Hotel „Bri- 
tanja" od godz. 10-ej przed południem. — 2-giej po południu.

7 dw 2681

<000 zł
złoży handlowiec lat 28. kawaler 
na posadę kierownicza lub bu­
fet na rachunek. Oferty Kurjer

zdp 59 336 

Ogrodnik
kawaler, dobry fachowiec, z do­
brem świadectwem, poszukuje 
posady Zgloszen:a Kurjer Po­
znański zdw 58 884 

Przedstawiciel 
poszukuje zastępstwa fabryki
na artykuły drobne — 10.000 zł. 
cinkowskiego 11 pod nr 53,139

Oferty „Par“ Aieie Mar- 
Pp 8584-53,139

Drógerzysta
!z ukońęźonemi egzaminami, dro; 
gerzystowskiemi. 10 lat w jednej 
firmie na stanowisku poszukuje 
od 1. 2. 31 i. odpowiedniej posa- 
dy. Oferty Kurjer Poznański 

i pod zdw 58 373

Prasowaczka
potrzebna zaraz. Pralnia Wielkie 
Garbary 42. rpl2 921

hr7pHrnata na luty 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
l ićcupidld datku ilustr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowy w Po- 
———————— znaniu w ekspert. zł 4.00. w agencjach w znieście zł. 4.50 z odnoszeniem
do doruu w Huzoaniu w 4 70 z odnoszeniem przez poczi«* poza Poznaniem miesięcznie zl o.01 
kwarta!n:e zl 15.03. ooH opaska w Police zl 9 00 pod opaska w innych krajach zł 1100 
W razie wypadków spowodowanych eiła wyisza. przeszkód w zakładzie, strajków i t p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476, 3307, 3524, 4072. 2305, w

(j trł n lii na.8,tronie 6-łamowej 30 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
z- redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 er. na stronie drugiej

, 150 gr. przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-lamowego miiim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. —

materjał poświęcony danej uroczystości. 
P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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